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Od Redakcyi. Z Numerem dzisiejszym kończy się pierwsze półrocze Gazety Przemysłowej. Upraszamy Szanownych P. T. 
Prenumeratorów o wczesne nadesłanie przedpłaty na półrocze drugie. 


Komplet Numerów z pierwszego półrocza jest jeszcze w Redakcyi do nabycia. 


Kończąc półrocze pierwsze numerem niniej- 
szym, Redakcja wie dobrze, że nie odpowiedziała 
ze wszystkićm przez się postawionemu zadaniu 
na początku roku; albowiem nie nadała wszyst- 
kim swym działom : przemysłowi, rękodzielnie- 
twu, gospodarstwu i handlowi krajowemu zaró- 
wno wybitnego wyrazu w swoich kolumnach. 
lecz jeżeli zważymy, jak trudny wszelki początek, 
zwłaszcza u nas; jak na samym wstępie gazeta 
oddana pracom wymagającym, ciszy i pokoju, na- 
potkała na wrzawę wojenną; a w końcu jak licząc 
na gotowość i dobrą chęć mężów światłych, prze- 
mysłowców i gospodarzy, którzyby dla korzyści 
ogółu mogli wspierać nas swemi wiadomościami, 
mimo naszego szczerego zaproszenia nie uczynili 
w tym stopniu zadość, jakby się spodziewać na- 
leżało; to się i dziwić nie będziemy, że 
pomimo starań Redakcyi gazeta nasza 
nie mogła się wszechstronnie rozwinąć, 
i niektóre działy jak opis fabryk kra- 
jowych, przemysł krajowy i handel, le- 
dwie tu i owdzie lekkie znalazły wspo- 
mnienie. 

Wymienione te przeszkody nie są 
bynajmniej otuchą pocieszną na przy- 
szłość, jednakowoż Redakcja postano- 
wiwszy nie zrażać się przeciwnościami 
i trwając nadal przy swoim programie, 
nie myśli opuścić rąk, tylko wydając 
gazetę dalej, postawić ją za współdzia- 
łaniem współpracowników życzliwych, 
na tej stopie użyteczności i praktyezno 
ści, aby jej nie zarzucić nie można. 
Mając ten zamiar, liczy Redakcja, że i 
powszechność nasza ze swej strony po- 
starą się podtrzymać to pismo jedyne w 
tym rodzaju, któremu tak dzienniki jak i czytelnicy 
oddają sprawiedliwość co do użyteczności i potrze- 
by takowego; smutno w przeciwnym razie bowiem 
o stanie przemysłu i chęciach rozwinięcia tegoż 
w kraju naszym tuszyćby wypadło, gdyby gazeta 
pomimo wygileń i ofiar znacznych wydawcy z koń- 
cem roku upaść miała. 

R. 


Przechowywanie paszy i zboża. 


(Dalszy ciąg do Notatek z podróży N. 20 p. Zajączkowskiego.) 


Po porównawczóm obliczeniu pokazuje się, że 
budynki przechowujące zboże i paszę stosunkowo 
najwięcej kosztują; cała więc dążność do oszezę- 
dności powinna być na te budowle skierowana, i 
zresztą tu jedynie zachowując przestrogi doświad- 
czeniem zdobyte bez uszezerbku jest możliwą. 

Przypatrzywszy się zatem sposobom najtańszym, 
a jednak odpowiadającym wszelkim wymogom 
przechowywania zboża, zobaczymy że angielskie 
budynki tego rodzaju są pojedyncze i tanie; uży- 
wają tam bowiem stert małych łatwo i silnie po- 
stawić się dających na podstawkach drewnianych, 
żelaznych lub murowanych: oszczędza się więc 
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przez nie budowa kołosalnych stodół i uwalnia od 
szkód przez polne myszy zrządzanych: albowiem 
podstawki tak są ułożone, że dostęp dla tychże 
jest niemożliwy. 

W wielu miejscach w Niemezech między inne- 
mi w okolicy Frankfurtu w wzorowie urządzonym 
majątku p. von Berna widzieć można podobne ster- 
ty, zachwalane przez miejscowych jako bardzo 
praktyczne, dogodne i doskonale przechowujące 


zboże. W północnej Francyi w okoliey Laons są 
trzy folwarki, których dzierżawey w kilku latach 
dorobili się znacznego majątku (co jest znakiem 
dobrego gospodarstwa). Ci panowie pomimo że 
mieli dobre, murowane, łupkiem kryte stodoły, zo- 
stawili takowe próżne, lub tóż inne dali im prze- 
znaczenie; twierdzili bowiem, że w stertach lepiej 
im się zboże przechowuje, nie cierpi tyle od my- 
szy i nieporównanie prędzej ułożyć, a następnie 
rozebrać, do wymłotu się daje. 

Nakoniec w Czechach w dobrach hr. Clam Mar- 
tinitza zaprowadzają od paru lat stopniowo ten sy- 
stem, z zupełnóm zadowoleniem właściciela jak i 
zarządzających, tak dalece, że nowych stodoł ni- 
gdzie więcej nie stawiają. 

Powyżej przytoczone miejsca nawiedzane bywa- 


ja przez częste deszcze, znaczne śniegi i mrozy, ta- 


kie prawie same jak u nas, nie ulega więe 
wątpliwości, że podobne sterty odpowia- 
dałyby i naszym stosunkom, szczegól- 
niej w folwarkach więcej od wsi odda- 
lonych: tem więcej, że w wielu miej- 
scach Połski znane są sterty nawet jako 
jedyny sposób przechowywania zboża, 
tylko w innej formie i nieporównanie 
większe. Podolska np. sterta mieszczą- 
ca pareset kóp zboża potrzebuje do zu- 
pełnego ustawienia przynajmniej 2 dni, 
ludzi silnych i dobrze obeznanych ze 
stawianiem takowych, inaczej pierwszy 
wiatr lub słota nierówne osiadanie i za- 
klęsnięcia a niekiedy i zawalenie się 
sprowadza. Wszystkim powyżej wyli- 
czonym niedogodnościom zapobieże się 
wprowadzeniem angielskich stert ma- 
łych 12 do 15 stóp średnicy mają- 
cych: tak by mieściły po 20 do 30 kóp 
zboża, stosownie do ilości wymłotu dziennego. 
Postawienie takiej sterty trwa najwięcej 2 godziny, 
zamoknięcie więc niemożebne, a będąc znacznie 
mniejszemi nie cierpią tyle od wiatrów. Nie 
równość miejsca nie wpływa bynajmniej na mo- 
Żność postawienia, a nawet korzystną jest dla 
prędszego ścieku wody. 

Przy systemie stert całkiem bez stodoł obejść 
się nie można. Jedna jest konieczną na pomiesz- 
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czenie młocarni, sieczkarni z potrzebnemi przybo- 
rami i z miejscem mogącóm objąć 2 do 3 sterty, 
by w czasie spodziewanej parodniowej słoty mieć 
pod dachem zapas zboża do wymłotu. 

Po wyliczeniu powyższych 
przymiotów załączam rysunek pod- 
stawki murowanej i mniej więcej 
kształt sterty (Fig. 1). 

Podstawka powyższa muro- 
wana, warstwą cementową 2—3 
cali grubą przykryta, kosztuje wraz 
z materjałami 15—20 złr. 


W Anglii podstawki takie by- ———— —— - 


wają lane z żelaza, u nas zaś naj- 
taniejby drewniane lub grodzone 
z chrustu wypadły; przy ostatnich 
zachodzi jednak obawa przed my- 
szami. Sterty według podanej for- gą 
my ustawione przykrywają się lek- „Z 
kim daszkiem słomianym w łatach. [ET] 
Forma sterty zależna od miejsco- == 
wych stosunków, od wiatrów, de- 
szezów it. p., górna część jej stoż- 
kowa ma ściany pochylone, by wo- 
da wszelka jak najprędzej ściekła, 
dolna zaś rozszerzająca się ku gó- 
rze o tyle, o iłe wysuwanie stopniowe snopków 
dozwala. A ponieważ najłatwiejsze zamoknięcie 
mogłoby na podstawce nastapić, dla tego tóż na- 
dano taką formę dwom stożkom stykającym się 
z sobą szerokiemi podstawami, by chroniła od za- 
moknięcia; do tego powierzchnia górna podstawki 
ma lekki spadek na wszystkie strony. 

Paszę wszelką, jak siano, konieze i t. p. mie- 
ścimy zwykle w osobnych szopach albo brogach ; 
budowa jednych i drugich jest kosztowną, szop 
w jednorazowym nakładzie, a brogi wymagają cią- 
głej corocznej naprawy, dosyć stosunkowo znacznej. 

biorąc przykład z Anglii powinnibyśmy jedne 
siana składać w kopy zupełnie bez przykrycia, 
inne zaś w rodzaj brogów pod płócienne żaglowe 
dachy. "Tam jest to możliwóm a nawet koniecz- 
nóm; bowiem osobnych stałych szop budować nie 
cheą, a innych na to miejsce do spożytkowania 
nie mają. My zaś mamy cale strychy nad stajnia- 
mi całkiem próżne a dostatecznie wielkie, by po- 
trzebną ilość paszy pomieścić; gdy angielskie staj- 
nie są lekkie, budowane z tarcie pod dachem tylko, 
bez pował. Chcąc jednak, by strychy stajenne 
mogły być użytemi na skład paszy, należy je za- 
bezpieczyć: 1) od wyziewów stajennych szkodli- 
wych nadzwyczajnie, 2) od wilgoci zewnętrznej, 
3) jak najsiluiej przewietrzać. 

Co do 1) najlepsze byłoby sklepienie, dla swej 
jednak drogości jest nieodpowiedne; zastąpiono je 
w Belgii powałami szczególnej konstrukcyi (Fig. 6), 
które w Czechach zostały udoskonalone przez Inż. 
Wolfa jak przyłączony rysunek wskazuje (Fig. 2 ; 
3). Belki a *; cali grube kiadzione w poprzek bu- 
dynku, jak zwykle co 8— 10 stóp od siebie uło- 
żone, podtrzymywane od spodu siestrzanami b na 
słupach /, utrzymują na sobie łaty c */ cali grube 
wdłuż budynku co 14 cali 
środek od środka leżące- 
mi. Na łaty te układa się 
cegły d osobno na ten cel 
wyrabiane, szczelnie do 
siebie dopierające ; po u- 
łożeniu przykrywa się je 
warstwą gliny g do 4 cali 
gruba, wyrównywa ją, a 
czasem jeszcze daje się 
posadzka z cienkiej palo- 
nej cegły. 

Koszt takiej powały 
niewiele większy a może 
wyrównywający zwykłej 
z tarcie na zakładkę da- 
wanych z polepą, gdyż 
belki są cieńsze i rzadziej 
rozłożone , stosunkowo 
zaś do sklepień blisko 
przez pół mniej kosztują. 

Dla rozpowszechnienia 
tych pował podaję bliż- 
sze szczegóły (fig. 4 i 5) na miejscu odrysowane 
z natury i z odpowiedniemi wymiarami, a w celu 
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poznania na czem polega ulepszenie pierwotnie 
belgijskich pował, podaję obok rysunek tychże 
(fig. 6). 

4 pierwszego wejrzenia widzimy znaczne ule- 


Fig. 2. 


pszenie pował przez Inżyniera Wolfa, które pole- 
ga głównie na utworzeniu jednostajnej warstwy 


Fig. 3. 
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nieprzepuszczającej wyziewów ze stajni; w belgij- 
skiej, gdy drzewo zczasem się zeschnie, tworzą 
się szpary, następnie pojedyncze ce- 
gły zesuwają się po równi pochyłej 
podkładów; a glina na wierzchu bę- 
dąca pryska i tym sposobem powsta- 
ja szezeliny, któremi pory i wyziewy 
Fig. 4. 
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dostają się zezasem do paszy. 
W ulepszonych zaś powałach cegły szczelnie 


się dotykają a szpary prócz wapna lub cementu 
przykrywają się kawałkami cienkiej dachówki, 
na te dopiero przychodzi 3—4 cali gruba war- 
stwa gliny. 

Cegły małą powierzchnią tyl- 
ko wspierają się na listwach, zaj- 
mują bowiem po 3 cala, razem 14. 
cala, zatem powietrze ciągle od- 
mieniane obejmuje całą konstruk- 
cją drewnianą i zabezpiecza od 
prędkiego zepsucia. Forma cegieł 
odcinkowa, a przytem wzajemne 
rozpieranie nadają konstrukcji do- 
stateczną wytrzymałość, tem wię 
cej kiedy powała hezpośrednio 
żadnych nie utrzymuje ciężarów. 

W ten sposób utworzona war- 
stwa nieprzepuszczalna z palonej 
cegły i gliny, zabezpiecza na stry- 
chu będącą paszę od wszelkiego 
zepsucia, i miejsce to zwykle nie- 
użyteczne bardzo korzystnie spo- 
żytkowanem być może. 

2) W celu zabezpieczenia od 
zewnętrznej wilgoci używają w 
Niemczech i Czechach powszechnie 
pokrycia dachówką, ta jednak nasiąknąwszy w cza- 
sie deszczu wilgocią, w czasie pogodnym paruje 
na zewnątrz i wewnątrz, psując pod sobą umiesz- 
ezoną paszę. Aby temu zapobiedz macza się wprost 
z pieca wyjęte, zatem ciepłe jeszcze dachówki 
w roztopionym smołoweu (Steinkohlentheer), te na- 
siąknąwszy obustronnie przynajmniej do Ł cala za- 
bezpieczają od powyższej przykrości. 

Konstrukcją dachu daje się taką by jak naj- 
więcej wolnego miejsca otrzymać, i by wiązanie 
stoleowe jak najmniej przeszkadzało: w rysunku 
podane wiązanie możnaby jeszcze w ten sposób 
zmienić i to z korzyścią, podniosłszy bant wyżej. 

3) Aby zaś strych ile możności przewietrzać 
można, zostawia się w murach zewnętrznych po nad 
powałą otwory m (fig. 2), a to w ten sposób: kła- 
dą się cegły na sztore w oddaleniu 2—3 cali od 
siebie, albo układa się 2—8 warstw rurek glinia- 
nych drenowych. Na belki dachowe a kiadą się 
w pozdłuż budynku żerdzie, łaty, lub coś podobnego 
stanowiącego rodzaj podłogi, a na to dopiero pa- 
sza przychodzi. 


W ten sposób zatem wszelkie pary i wyziewy 
natrafiając w powale warstwę nieprzepuszezalną 
przymuszoue są szukać sobie innej drogi do wyj- 
ścia, t. j. parników, o których później. Pokrycie 
dachu wszelkim warunkom odpowiadające i wspo- 
mnianemi otworami przechodzące świeże powie- 
trze wolno po nad powałą a pod konserwującą 
się paszą l, chroni ostatecznie takową od wszel- 
kiego możliwego zepsucia. 


Przemysł cukrowniczy. 


Zamierzając w następstwie podać krótki sposób po- 
stępowania przy fabrykacji cukru z podaniem planu 
i kosztorysu cukrowni, z zastosowaniem tej gałęzi do 
stosunków naszych, podajemy poniżej co pisze p. Bene- 
dykt Alexandrowicz w Gazecie Rolniczej Warszawskiej 
o przemyśle cukrowniczym w Królestwie połskiem. 

Pożyteczna ta gałęź przemysłu, której pierwszy 
u nas zawiązek przed trzydziestu kilku laty powstał 
i rozwijał się w Guzowie, po 
przejściu licznych prób i kosz- 
townych doświadczeń , wytrzy- 
maniu doznawanych niepowo- 
dzeń i zawodów, tudzież po po- 
konaniu różnych trudności, jak 
to zwykle z każdćm podobnem 
przedsięwzięciem bywa; przez 
następne potóćm usiłowania na- 
śladowców i współzawodników, 
popierane coraz nowemi odkry- 
ciami i ulepszeniami w fabryka- 
cji, dosięgneła nareszcie znako- 
mitego stopnia rozwinięcia tak, 
że jej powodzenie stanowczo 
ustalone, zapewnia zakładom 
cukrowniczym pomyślną przy- 
szłość , przedsiębierstwu obfite 
korzyści i gospodarstwu rolne- 
mu, za większem rozwinięciem 
przyniesie pożądaną pomoc. 


Kiedy przed piętnastu laty powznoszone fabryki, 
otrzymywaniem z korca buraków *) tylko po 12 (z czer- 
twierti bo 19*/,) funtów cukru, już się opłacały i zyski 
przynosiły; teraz z pomocą nowych wynalazków i po- 
czynionych ulepszeń, z takiegoż korca wydobywująe po 
24 funty, tóm pewniej mają zabezpieczone istnienie 
i nieporównanie większe dla przedsiębiorców przynoszą 
korzyści. 

Udanie się pierwszego zakładu do wyrabiania cu- 
kru z buraków, wznoszonego kosztem wielu ofiar i w tru- 
dnych warunkach jako nowości w kraju nieznanej, długo 
było wątpliwem, z powodu niezaspokajających rezulta- 
tów, jakie wydawał. Utrzymał się on jednakże aż dotąd, 
chociaż jego założyciel nie odniósł ze swojego przedsię- 
wzięcia korzyści. Zasługa tylko należy się wytrwałemu 
przodownikowi z podjęcia trudnego zadania, którego 
w końcu skuteczne rozwiązanie, przyswoiło krajowi zna- 
komite źródło dochodu z tćj gałęzi przemysłu. 

Od wieku prawie, jedyny to u nas przykład, samo- 
istnego wzięcia się do wytwarzania nowego rodzaju bo- 
gactwa. Nikt nieodważy się pierwszy wystąpić w zawo- 
dzie, wymagającym należytego obeznania się z przed- 
miotem, czynnego nim zajęcia się, nakładu, rzutności, 
wyrachowania, pracy i wytrwałości. Do gotowego, wy- 
próbowanego przez innych, każdy rad się weźmie, i to 
nie trudnego przemysłu, takiego naprzykład jakiem jest 
gorzelnictwo, w którćóm niepotrzeba do roboty więcej, 
jak jednego majstra i kilku parobków, a kontrolę aby 
prowadził lada pisarek, sposobem jaki sam sobie ułoży, 
kasę zaś aby utrzymywał sam właściciel zakładu. U wię- 
kszćm jakićmkolwiek przedsięwzięciu, a tem bardziej 
zaprowadzeniu czego takiego przez spółkę, ani myśleć. 

Cukrownictwo, ten tak ważny gospodarstwu rolne: 
mu najlepiej przysługujący przemysł, bardzo mało zwra- 
ca na siebie uwagę właścicieli ziemskich, który w tera- 
Żniejszej zmianie stosunków włościańskich przybrany, 
byłby dla nich wielką pomocą i podporą. Czas już za- 
przestać trzymania się tego przestarzałego zdania: „że 
nasz kraj rolniczy, tylko rolnictwem zajmować się po- 
winien“, a otworzyć oczy na rozwój przemysłu, wytwa- 
rzającego bogactwa z nieznanych dotąd źródeł, większe 
stosunkowo niżeli z rolnictwa, zostającego w coraz tru- 
dniejszych warunkach, tak co do produkcji, jak i eo do 
zbytu produktów rolniczych. 

Nie można rolnictwa zaniedbywać; ale nie należy 
na zajmowaniu się niêm samem tylko poprzestawać. Ko- 
niecznie potrzeba je wspierać przemysłowością inną, ni- 
żeli zużyte gorzelnictwo, niepomiarkowanóm rozszerze- 
niem obezwładniające ludność roboczą, nie przynoszące 
rzeczywistej korzyści, na którem: to co się pozornie zy- 
skuje w szerz, traci się nierównie więcej w zdłuż, jak to 
ściśle robione rachunki wykazują i tyloletnie doświad- 
czenie o skutkach przekonywa. 

Anglji, tak jak i innych postępowych krajów za- 
chodu, nie wzbogaciło rolnictwo nawet wytężone, ale 
przemysł i handel. Rolnictwo bowiem daje tylko chleb 
i różne materjały surowe, do których w zaspokajaniu 
coraz więcej rosnących licznych potrzeb życia i wygód, 
wiele jeszcze innych rzeczy potrzeba. W Anglji, */, 
części ludności zajmuje się przemysłem i handlem, a tylko 
"a Część onej trudni się rolnictwem; kiedy u nas 7/, czę- 
ści ludności, zajmuje się wyłącznie samóm rolnictwem, 
a ledwo '/ część i to słabo, trudni się przemysłem i han- 
dlem. Z takich to stosunków źle pojmowanych i nieba- 
cznie praktykowanych, doznający licznych niedosta- 
tków, kraj nasz nie może i nie zdoła przyjść do zamo- 
Żności, tak jak inne kraje przemysłowe. 

Żeby mieć wyobrażenie o znaczeniu i ważności 
przemysłu, przerabiającego surowe płody ziemi na prze- 
kształcone, naprzykład przemysłu cukrowniczego jakie 
ten korzyści przynosi, następujące wyrachowanie, z pra- 
ktyki powzięte, okaże: 


NAKŁAD. 


Na kapitał zakładowy. 

Kupno gruntu potrzebnego pod fabrykę do prze- 
robu 100,000 korcy (60,980 czetwierti) buraków, włók 
2 (dziesiatyn 30), licząc włókę po rs. 2500 (dziesiat. po 
DE « 000 „6. . rs. 5,000 
Budowle (niezbytkowne) . „ 45,000 
Machiny, apparaty, naczynia i 

narzędzia Sa +: „ 75,000 

w ogóle „rs. 125,000 
Na kapitał obrotowy. 
Na materjał produkcyjny: 
Kupno buraków korcy 100,000 

po k. 90 (czetw. po rs. 1. 

k. 47'/,) NEK i rs. 90,000 
Na koszta produkcji. 
Kupno drzewa do przerobu tej 

ilości buraków, sążni 6,000 

pu remada, , «0: 00 . 18: 
Jeżeli gdzie można drzewo za- 

stąpić węglem kamiennym, 

wtedy tego korcy 30,000 

(czetw. 18,294) korzee po 

kop. 75 (czet. po rs. 1 k. 23) 

kosztowałoby rs. 22,500. 


Różne materjały pomocnicze , 
Robocizna . 


27,000 


9,500 
ar SON 
Do przeniesienia rs. 44,500 rs. 90,000 
" *) Korzee buraków kupowanych do cukrowni, ma wagi 
funtów 260, z których 10 funtów potrąca się na nieczy- 
stości, a 250 brane są do wyrobu cukru. Funt zatóm 
buraka, wydaje przeszło 3 łóty (9 zołotników) cukru, zaś 
10', funtów buraków, wydają funt eukrn. 
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Z przeniesienia 
Wydatki różne 3 
Administracja S 0 
Koszta składu w Warszawie . ẹ„ 2,000 . 


Przewóz cukru cent. 24,000 
czyli pudów 60,000 po, kop. 
Faroa sprda ET e IE 

Ubezpieczenie od ognia budyn- 
ków, machin, oraz zapasów 
cukru, drzewa, materjałów, 
na rub. sr. 300,000 wartości, 
w stosunku 1°/ 

Wydatki nieprzewidziane . 

Procent od kapitału zakładowe- 
go w budowlach, machinach 
i apparatach rs. 120,000, li- 
cząc z umorzeniem rocznie 
POLOWY Ne a U. 

Procent od kapitału rs. 5,000 
w grunt włożonego 5%, . .rs. 

Procent od zaliczeń na uprawę 
buraków i kupno tychże rs. 
90,000 przez 6 miesięcy, li- 
cząc w stosunku rocznym6 /, „ 

Proeent od kapitału obrotowego 
na produkeję, administrację 
i opłaty różne rs. 100,000 li- 

CIORI E . «| A TS. a 000007, 


rs. 44,500 rs. 90,000 
1,1 3,8501); u 48;350. 


14,000 


» 7,200 


3,000 
7,500 


rs. 12,000 


250 
2,700 


19,950 
Opłata podatku od wyrobu cu- 
kru pudów 60,000 po kop. 

6oTodapuda 5 ETZ » 36,000 

Wydatki w ogóle rs. 226,000 
Fig. 5. 


DOCHÓD. 

Ze sprzedaży cukru wyrobionego ze 100,000 korcy bu- 
raków (z korca po 24 funt. (z czet, po 39 '/, funt.), to 
jest funt. 2,400,000 licząc po cenie jak zwykle fabry- 
ki sprzedają kupcom handlującym, najtaniej kamień 
24 funtowy po rs. 4 kop. 80, czyli funt po kop. 20, 


MAMO o we a oko o 

Wytłoczyny pozostałe z wyrobu buraków, 
na paszę dla bydła; 

Odchody fabryczne różne z tegoż wyrobu, 
na nawóz; i 

Melas pozostały od wyrobn cukru, do prze- 
robienia na gorzelni; wszystkich tych 
trzech pozostałości wartość około . .rs. 10,000 

Dochód w ogóle rs. 490,000 

Po potrąceniu od tego wydatków jak wyżej rs. 226,000 

Zysk czysty rs. 264,000 
czyli na jednym funcie cukru, po potrąceniu 

kosztów wyrobu tegoż, kopijek 11 wynosi. 

Z dodaniem więc procentów . . . . .rs. 19,950 
powyżej wliczonych do kosztów wyrobu, 
daje to procentu od kapitału zakładowego 
i obrotowego 80'/, 

Lecz nie dosyć na tém. Spekulacja przy tym 
dochodzie obmyśliła sobie jeszcze ciągnąć 
zysk, tak jak z wyrobu eukru, z tego co 
nie jest cukrem, to jest: z papieru i sznur- 
ka, jakim są obwijane i obwiązywane gło- 
wy. Mała rzecz na pozór, waży to na gło- 
wie tylko”/, fanta, które się płacą po tej 
samej cenie jak cukier. Z takiej bagateli, 
na znacznej partji wyrobu, przedstawia 
się dochód, nie o wiele mniejszy od po- 
łowy procentu, obliczanego wyżej, od ka- 
pitałów zakładowego i obrotowego. Jakoż 
z 2,400,000 funtów cukru, licząc głowę 
średnio po 20 funtów, jest głów 96,000. 

Na każdej z nich będącego po */, funta 
obwinięcia i obwiązania, czyni wagi fun- 
. rs. 283,950 


rs. 430,000 


Do przeniesienia 


Z przeniesienia . ts. 283,950 
tów 72,000, które sa płacone funt po ko- 
piejek 8; resza zatem kopiejek 12, jako 
czysty zarobek daje na 72,000 funtach, 


zysku e 4 sudo M8. „78,030 


Co łącznie czyni dochodu rs. 292,590 
dającego procentu 88*/, od kapitału zakładowego i obro- 
towego rs. 351,000. 

Obliczenie to, nie jest idealne ani przesadzone, ale 
na praktykowanych rezultatach oparte. Jeżeli zaś do 
tego dołiczy się jeszcze przybytek, z wymaganej przez 
fabryki większej wagi korca buraków, zamiast 250 fuan- 
tów, 300 fnt., za które tak jak za korzec 250 funtowej 
wagi, płacą tylko kop. 90; różnica ta zapłatę zmniejsza- 
jaca o '/, część, czyli po kop. 15 na korcu 250 funtów 
tu liczonym, dodana do powyższego dochodu rs. 292,590 
na 100,000 korcach czyni zysku » -15,000 


co razem daje dochodu rs. 307,590 
od pomienionego kapitału rs. 351,000, czyniącego pro- 
centu 889/,. 

Jakoż jedna z większych fabryk bliżej Warszawy 
położonych, w r. z. na wyrobieniu cukru beczek 2,000, 
czyli funtów 3,300,000, otrzymała czystego zysku 
sr. 375,000! 

Tak wielkie zyski fabrykom, nio tyle przynosi od- 
byt cukru do Cesarstwa, ile podniesienie cen takowego, 
dowolnie przez fabryki stanowionych *), pod zasłoną 
cła ochronnego, na sprowadzanie cukru zagranieznego 
taryfą naznaczonego po rs. 4 od puda, czyli po kop. 10 
od funta. Gdy zaś cukier zagraniczny kosztuje na miej- 
scu w gatunku pośledniejszym funt kop. 7'/,, a najlep- 
szy kop. 10; dodana więc do tej ceny opłata cła drugie 
kop. 10, wyrównywa zakazowi sprowadzania do kraju 
obcego wyrobu. 

Kiedy nasz cukier dobrocią wyrównywa zagra- 
nieznemau. a kosztami wyrobu nie przewyższa tamtego, 
dla czegóż krajowy przemysł cukrowniczy tyle już roz- 
winięty, że współubieganie się z obcym bezpiecznie wy- 
trzymywać, a z cudzych wynalazków i ulepszeń w tej 
gałęzi produkcji łatwo korzystać może, ma doznawać 
opieki zbytecznie bogacącej prodncentów, kosztem kon- 
sumentów, z których oni takie zyski ciągną? 

Jeżeli fabryki zagraniczne, funt cukru swojego 
wyrobu mogą z zarobkiem sprzedawać po kop. 10; 
to i nasze krajowe po takiej samej, a najwięcej o parę 
tylko kopiejek wyższej cenie, podobnież mogą z zy- 
skiem przyzwoitym spieniężać, tém pewniej, gdy zwięk- 
szające się używanie herbaty i kawy przez mniej za- 
możne kłasy ludności, a nawet i przez włościan, powo- 
duje coraz znaczniejsze potrzebowanie cukru. Odbyt 
na ten produkt, wchodzący u znacznej części ludności 
do pierwszych potrzeb życia bylby dwa razy większy, 
gdyby jego ceny umiarkowane stały się przystępnemi 
dla klas niezamożnych. Herbata, do której dużo po- 
trzeba enkru, w wielu domach u nas tak już weszła 
w użycie, że się bez niej dwa razy na dzień, rano i wie- 
czór obejść nie mogą. Zwykle z rana przy bułce za- 
stępuje śniadanie, a wieczorem z małą przekąską zastę- 
puje kolację. Gościa przyjmuje się herbatą. 

Monopol nie pomnaża bogactwa krajowego; prze- 
ciwnie on kraj uboży. Mała liczba bogaczów, nie sta- 
nowi pomyślności powszechnej. Nie takim środkiem 
rozlówa się dobrobyt na wszystkie warstwy społeczne. 
Poczyty wanie za zasługę producentom to tylko, że oni 
jakie przedmioty do powszechnego użytku potrzebne 
wytwarzają, nie jest jeszcze sprawiedliwem uznaniem 
ważności ich przysług. Dopiero wtedy ta przysługa 
stanie się godną pochwały, kiedy kraj z ich pracy i sta- 
rania, obok dobroci, taniość wyrobów pozyska. Przed- 
wczesne i nieuzasadnione trąbienie pochwał przodowni- 
kom w przemysłowym zawodzie, tą piosnką na fałszy - 
wą nutę śpiewaną, razi się tylko ucho obeznanych 
z przedmiotem, a ogół nieznający tajemniczych obrotów 
fabrycznych , wprowadza się w błąd nie do darowania. 

Powszechność sądzi, że to kupcy trudniący się 
cząstkową sprzedażą cukru, podrażają jego cenę; tym- 
czasem oni czy to cukier jest droższy lub tańszy, mają 
na funcie nie całe pół kopiejki zarobku, za swój trud, 
procent od kapitału na kupno wyłożonego, opłatę dro- 
giego sklepu, do którego jeszcze swoim kosztem ten 
towar sprowadzać muszą i prosić się, aby im za gotowe 
pieniadze sprzedano. Sprzedający nawet kuponów od 
listów zastawnych, za cukier przyjmować nie raczą. 

Dla łatwiejszego porozumiewania się w stanowie- 
niu cen i utrzymywania monopolu, który głównie wy- 
wierają największe fabryki w liczbie sześciu w gubernji 
Warszawskiej położone, handel wyrobionego cukru ze- 
środkowano w Warszawie, do której na główny skład 
takowy jest zwożony, i ztąd dopiero na prowincję do 
miast jest rozwożony. 

Co za potrzeba, żeby produkt w różnych stronach 
prowincji wyrabiany, na zużycie dla całego kraju był 
gromadzony w stolicy i z tej dopiero po nim się rozcho- 
dził? Czy to jest unas dobrze wyrozumowany handel ta- 
ki, że eukier n. p. wyrobiony w Elżbietowie pod Sokoło- 
wem, przechodzący przez skład w Warszawie, poniósl- 
szy koszta przewozu, składu komisowego i procentu 
od zaliczeń na dostawę, szedł na odbyt o mil kilkadzie- 
siat aż do Staszowa, pod bokiem tamecznej fabryki cu- 
kru w Rytwianach (co rzeczywiście miało miejsce); 
a zaś cukier rytwiański, wysyłany był na sprzedaż za 
Wisłę do Lublina co także równocześnie praktykowało 
się), kiedy jedna i druga fabryka, mogą swój produkt 


*) Podwyższona obecnie cena funta cukru z kop. 20 na 21 
i 21'⁄4 kop., o tyle powiększa zysk fabryk. 


wyprzedać bliżej siebie w miastach okolicznych. Mia- 
sta prowincjonalne nie otrzymują cukru wprost .z fa- 
bryki, ale koniecznie muszą brać z Warszawy. Wę- 
drówka ta bezpotrzebna, a kosztowna, rachunku pro- 
ducentów nie obciąża, ona ich wcale nie obchodzi, bo 
konsumenci te koszta płacą. 

Fabryk cukru w kraju naszym wszystkich czyn- 
nych dotąd jest 41, wyrabiających rocznie cukru w na- 
stępującej ilości: 
1 największa . . 
2 po 67,000 pud. 
1 


90,000 pud. w Ostrowy, 
134000 „ w Guzowie,Łyszkowicach 
60,000 „ „Łomży (przerabiająca 
mączkę zagraniczną 
2 po 50,000 pud. 100,000 pud. w Oryszewie, Sannikach 


1 — — — 40,000 „ Hermanowie 
1 — — — 30,000 „ „ Częstocicach 
11 = — — 25.000 „, „ Dobrzelinie 
IZ = —. 20.000 33 2Mfniszewie 

2 po 16,000 pud, 32,000 » 

2, 12,000 „ 24,000 , 

1 — — — 9000 „ 

PE => 95.000 WE 

REWGOGO e. 200 w. 

4 „ 6,000 „ 24,000 „ 

3,5,000 4 15,000 „ 

EPAL 7 18,000 „ 

348.500 so ZAO,500Ń 

1 rss —.— 2,000-45 

2, 2,450 1,900 . 

2 2.0004 „4.0003 

2, 1,200, = 2,400 „ ztych jedna w Izabellinie 


w Płockiem 
l — — — 200 „wAntoninie w Lubelskićm. 
41 — wogóle 675,000 „ pudów, czyli 27 miljonów 
funtów ; ta zaś ilość otrzymaną zostaje z 1,150,000 kor- 
cy (701,800 czetwerti*) buraków , pod uprawę których 
jest zajmowanego gruntu około 16,000 morgów (3,200 
diesiatyn). Licząc więc zysku czystego na funcie cu- 
kru okrągło kop. 10, czterdzieści fabryk ciągną rocznie 
zysku rs. 2,700,000! Oprócz tego rolnictwo osobno 
cośkolwiek jeszcze zarabia. Przypuszczając, że zotrzy- 
mywanej zapłaty za korzec (czetweryków 4, garncy 1) 
buraków kop. 90, ma zysku na tej miarze kop. 30, do- 
chód ten wyniesie rs. 345,000. Takim sposobem fa- 
bryki zarabiają ośm razy tyle, ile z tej przemysłowości 
zarabia rolnictwo. Fabryki zaś te, skupione są naj- 
więcej w gubernji Warszawskiej (27), szczegolniej 
w powiatach: gostyńskim (11) i łowiekim (5); reszta 
w krajn gdzieniegdzie tkwią jak oazy na pustyni, jako 
to: w gubernji Radomskiej 5, w Lubelskiej 5, w Płockiej 
3, w Augustowskiej 1. 

Wyrób cukru z istniejących dotąd fabryk, na po- 
trzeby wewnętrzne jest niedostateczny. Nie biorąc 
w rachunek całej ludności kraju 4,100,000, ale tylko 
pewną jej część i to mało używającą cukru, naprzykład 
po 3 łóty dziennie tylko na osobę, wypada że taka je- 
dna, zużywa rocznie około funtów 30; zatem roczny 
wyrób cukru z fabryk krajowych 27 miljonów funtów, 
wystarcza dla 900,000 osób, to jest mniej niż dla /, 
części całej ludności kraju; — a jeżeli przyjmiemy na 
osobę zużycie dziennie po 6 łutów, wtedy wystarczy na 
450,000 osób, to jest mniej niż na ',, część całej lu- 
dności. Jest wszakże nie mała liczba takich, które 
znacznie więcej zużywają; stosunek więc zużywających 
musi się bardziej jeszcze ograniczyć. 

Nie odbyt to zewnętrzny, przyczynia się do pod- 
noszenia i utrzymywania przez fabryki nasze wysokich 
cen cukru, ale potrzebowanie jego w kraju coraz wzra- 
stające i brak konkurencji niezbędnej do utrzymania 
słusznej równowagi, w stosunkach zbytu, którym pro- 
ducenci monopolizują dowolnie konsumentów. Gdyby 
bowiem funt cukru był sprzedawany po kopiejek 10, 
jeszcze fabryki miałyby zysk znaczący, a wtedy nie 
40 różnej wielkości zakładów dziś istniejących, ale dzie- 
sięć razy tyle podobnych z korzyścią utrzymaćby się 
mogło. 

(Dokończenie nastąpi.) 


Nowy gatunek jedwabiu 
(jedwab darty, Floretseide, Chappe) 


Jedwab napotykany w handlu ściąga coraz większe 
narzekania juź to na nierówność nitek jako też na słabość 
tychże, pochodzącą z za nadto silnego kręcenia, jako 
też licznych węzełków jak równie z przepalenia nitek 
przy farbowaniu. 


*) Czetwert zawićra korzec 1 garncy 20%. 
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Szczególniej wady te okazały się przy używaniu 
machin do szycia które wymagają nitek mocniejszych i do- 
kładnie wyrównanych. Radzono sobie dotychczas uży- 
waniem jedwabiu amerykańskiego i szwajcarskiego, 
który jednak jest za drogi a szczególniej obecnie przy 
znacznóm agio. 

Z tych powodów zastąpić go można obecnie nowym 
wyrobem, który od niedawna w handlu się okazał, 
a przez znawców za zupełnie dobry uznanym został. 
Jest on więcej jak o połowę tańszy od jedwabiu do- 
tychczas używanego, do czego się wiele przyczynia, iż 


jest wyrabiany w Avstrji mianowicie pod St. Pölten w 


fabryce Giitermana w Obergrafendorf. We Francji 
wyrabiano zwykły dobry i piękny jedwab do szy- 
cia z tego wyrobu, gatunku zaś przeznaczonego do 
szycia maszynowego o ile nam wiadomo dotychczas ni- 
gdzie tego rodzaju nie wyrabiano, gdyż machinki do 
szycia wymagają pod każdym względem jedwabiu do- 
skonałego. 

Korzyści tego nowego wyrobu leżą szczególniej w 
wynalezienin nowego sposobu kręcenia przez który po- 
łysk jedwabiu jest piękniejszy i również jest on mo- 
eniejszy, a użyty na machince nie kręci się ani nie mota. 

Z pomocą przyrządu wynalezionego przez stowa- 
rzyszenie powyższej fabryki, jako też w skutek popra- 
wienia innych machin, pozbawiają się nitki wszelkich 
nieczystości, nierówności i strzępków, bez najmniejszego 
naruszenia barwy. Nitki nabierają przezto elastyczności, 
mocy a nie stają się pomimo tego sztywnemi. 

Dotychczas w Austrji nie wyrabiano zupełnie jed- 
wabiu do szycia maszynowego, lecz sprowadzano go je 
dynie z Szwajcarji, gdzie takowy przyrządzano z naj- 
lepszego surowego jedwabiu; obecnie wyrabiany półjed- 
wab nie ustępuje co lo mocy najlepszemu szwajcarskie- 
mu, pod względem zaś połysku trudno go od tamtego 
rozeznać, a co do dobroci nawet go przewyższa. Z re- 
sztą zważywszy iż jedwab szwajcarski płaci się za funt 
cłowy 68 do 74 franków , a to według koloru i grubo- 
ści; gdy wyrabiany jedwab w fabryce Giitermana czar- 
ny kosztuje tylko 15 do 16 fi. a kolorowy od 19 do 21 fl. 
w.a. pojmie się wielki postęp w tej gałęzi przemysłu 
austryackiego. 


Kolej żelazna Warszawsko - Wiedeńska. Dnia 30 
czerwca o godzinie 11 z rana w dworen drogi żelaznej 
przy ulicy Jerozolimskiej, odbyło się óstne ogólne posie- 
dzenie akcjonarcjuszów drogi żelaznój Warszawsko- 
Wiedeńskiej w obecności 22 akcjonarjuszów przedsta- 
wiających 8066 akcyj z 194 głosami. Prezydował na po- 
siedzeniu prezes rady zarządzającej baron Muschwitz. 

Z sprawozdania wyjmujemy następujące dane: 

Przestrzeń drogi Warsz.- Wied. jest obecnie 325 
wiorst, czyli 469/, m. Kapitał zakładowy wynosi w ak- 
cjach zakładowych rs. 10,000,000, w obligacjach pierw- 
szeństw. 1,200,000, z kapitału tego wydano do końca r. 
1865 rs. 6,527,388 k. 784, czyli razem z wnioskiem rzą- 
dowym (4,000,000) rsr. 10,527,388 k. 783, zaś w 1865 
wydano % kapitału nakładowego rsr. 478,773 k. 57. 

Umorzono do końca roku 1865 akcyj zakładowych 
na rs. 382,000 , obligacyj pierwszeńst. rs. 67,250. 

Dochód eksploatacji wynosił: 


Z przewozu osóbi efektów . . . rs, 642,539 k. 024 
Z przewozu towarów. „ . . .„ 1,216,667 , 924 


Wpływy różn. dep. dziew. . . . 121,398 „ 96 
Razem rs. 1,980,605 k. 91 


Wydatki wynosiły : 


Na płace etatowe . . . . . rs. 220,232 k. 784 
„ koszta podróży . « « + + » 134,029 „. 40 
s matesj wyg e a 80,420 „ 374 

konserwacje dróg 127,153 . 05 
„ koszta pociągów + « «+ + „ 328,005 , 884 


me d e 1 E „ 8 
Razem rs. 1,067,179 „ $3 
Oprócz tego wydatki, jako dochód roczny dla rzą- 
du, procenta i amortyzacje na fundusz renowacyjny i 
rezerwowy, renta dla założycieli, na udział dla człon- 
ków dyrekcji razem rs. 486,800 k. 484. pozostałe rs. 
426,626 k. 38, do których dodawszy pozostałość z r. 
1864 rs. 13,508 k. 9241 podzielić wypada między 
87,500 akcji. 
Płace służby dróg Warsz.- Wiedeńskich wynosiły 
w 1865 rsr. 289,625 k. 131, więcój o rs. 2586 k. 14, 
aniżeli w r. 1864. 
Zjednoczenie urzędników obydwóch dróg wynosi 
z końcem roku 1865, 1108 członków, którego fundusze 
z końcem roku 1865, wynosiły rs. 100,199 k. 944. 


„ rozmaite wydatki 


ROZMAITOŚCI. 


klastyczne podstawy kowadłowe. Przy tych pnia- 
kach pomysłu Ch. Wolfa w Memmingen podług ręko- 
dzielniczej gazety Zurychskiej materjał elastyczny sta- 
nowi słoma zwyczajna w warkocz spleciona i wcelu od- 
jęcia jej zwykłej sprężystości, stosownie chemicznie 
przyrządzona. Warkocze te spiralnie zwinięte tworza 
dwa próżne wewnątrz cylindry, umieszczone w szczel- 
nie zamkniętym owalnym płaszezu żelaznym na desce 
średniej grubości służący za dno, z wierzchu drugą de- 
ską przykryty. Całe to urządzenie bardzo zwięzłe wa- 
ży zaledwie 60 funtów, zatem łatwo przenośne; poduszki 
te słomiane silnie zbudowane prawdopodobnie zacho- 
wują swoją elastyczność i długo trwają. To pewna 
że dła kowali tak przyrządzone kowadła są bardzo uży- 
teczne szezególniej dla tego, że osłabiając siłę odbicia 
dozwalają spożytkować całą siłę robotnika i chronią na- 
rząd od zepsucia. Przyrząd ten da się także zastosować 
i do innych rękodzieł i zatrudnień jako to dla złotników, 
błacharzy i tp. z resztą przy wszelkich kowadłach po 
wyższych piętrach, aby budynków nie wstrząsać i mie- 
szkańców nie niepokoić. 

Taxa na patenta we wszystkich krajach 

Europy i w Ameryce. 
Niemcy. 


Bawarja. 
Lata | i 2 | 8 4 | 5 
'Taxawzł.w.a.. 50 60 | 0. | 80 | 90 
Lata 6 Jai odlana d 10 
'Paxawzł.w.aj 100 | 140 180 230 , 310 
Baden etmam 77 gn tdk © a WKUCÓO=Ż70 złr. 
Bernburg 25 — 40 , 
Brunświk MLO Mabo ZB BÓLE: 
Bremawaw. nabiome ke Alirk 04 25M; 
Dessau-Kóthen WASTE | 4 Ay b ADO MH02$ 
Brankfarńie., -mer E «o Y dam? 15 4 
Hamburg nie udziela żadnych patentów. j 
Hańóweru. «Wizy To D ak 60 , 
Hessen - Darmstadt . . . . . . . 45 , 
Hamburgis. (eo. 100 „ Wa aZOEZBOWĄ 
Hessja elektoralua . . . . . . . 45 n 
Lippe Detmold . * n Eea ana a ROSO 
Lubeka niewydaje patentów. 
Meklemburg to samo. 
Nassau . sf a fa 60) , 
Austrja. 

Lata 4 iant 123 la PAINE 

Taxa | 75 | 95 |116 | 135, 155| 360 [775 zł.w.a. 
OGONNYROC 4 asa 4 a 6d 048 50 złr. 
Prusy NPS? 3) BECO Mn 20 , 
Turyngja (Oldenburg, Koburg, Mei- 

ningen, Weimar, Rudolstadt) . 100—150 ,„ 
WaldeckfwPyrmonih 439-079 m Ki gp 
a za każdy dalszy rok . . . . . 20 0, 
Zagranicą. 


W Ameryce za 17 lat 80 dol. papier. jeżeli patent 
został odmówiony, wraca się 20 dol. W Belgji 35 złr. 
a potem za każdy w kwocie 10 złr. więcej aż do 20. 
VEDAMI A 18 aa 7:01. 50-—-75 złr. 

W Anuglji na 6 miesięcy (provisorial protection j 
120 złe. z wyłączeniem rysunku, na 3 lata 258 złr. wię- 
cej, na 7 lat dalsze 660 złr. a na 14 lat 1260 złr. wię- 
tej; po "h, 3, 7 latach płacić się majace. 

W Francji 95 złr. za pierwszy rok a za każdy dal: 
szy 50 ałr. 

Włochy. 
Lata sE DEEA 10; 18 
¿50| 60, 70| 75 | 80; 105 | 135zł. w.a. 

Oprócz tej taxy pobieranej przy odbieraniu patentu, 
płaci się jeszcze rocznie progresji na należytość 20 złr. 
w 2m i 3m roku; 35 złr. w 4, 5, 6; 50 złr. w 7, 8, 9; 
65 zł. w 10, 11, 12; 85 złr. w 13, 14 i 15 roku. 


Taxa 


1 5 10 15 lat 
W Holandji . 100 175 350 650 złr. 
Norwegji NE 140 , 
Szwecji 175 , 
Portugalji addłosa io LG6.2 G00 +, 
Hiszpanji (ooo o owo, o o aaÓ- IG Ja JG 
170 425 815 złr. 

Rossji . . . 750 


Szwajcarja nie udziela żadnych patentów. 

—- Sprostowanie. W Nr. 24 na stronie 4, w kolum- 
uie 2, w wierszu 8 pod Rozinaitościami czytaj „źrącego 
niedokwasu potasu* w wierszu jedenastym czytaj „wle- 
wa się znown pozostały skoncentrowany płyn do szklan- 
ki i z 2 kwintlami rozcieńczonego kwasu siarkowego i td. 


BIURO TECHNICZNE 
WALEREGO KOŁÓDZIEJSKIEGO 
Inżyniera cywilnego w Krakowie 
poleca się do wypracowania wszełkich projektów i kosztorysów, wystawiania 


i urządzania wszelkiego rodzaju zakładów przemysłowych, jakoto: młynów : 
amerykańskich, tartaków, fabryk cukrowych, gorzelt, browarów i t. p. 


TN; St HIR A TY. 


według najnowszej i najlepszej konstrukcji; również podejmuje się spro- 


wądzać machiny i przyrządy techniczne z najznakomitszych fabryk. 


[a EA 


ME" Bardzo ważne dla gorzelników. %%B6 


P. T. Panowie posiadacze gorzelń, jakoteż gorzelnicy życzący sobie osiągnąć jak 
największe wydatki spirytusu, używając przy terażniejszym sposobie opodatkowania tylko ; 
dwóch kadzi termentacyjnych, raczą nabyć broszurę przezemnie wydaną, w której starałem © 
się wyłożyć naukę gorzelnietwa przy wieloletniej praktyce umiejętnie zbadaną , zwięźle , 
dokładnie i dla każdego przystępnie. 
dla nabywcy; przeto broszura ta jest dokładnie opieczętowana i moim podpisem zaopa- 
trzona. Nabyć ją można: w Krakowie w Administracji „Czasu*, we Lwowie w Ajencji < 
„Czasu“ (ulica Halicka N. 240), we Lwowie. Stanisławowie i Tarnowie w księgar- / 
niach p. Milikowskiego, jakoteż u podpisanego. 5 


Ta nauka zawiera w sobie i ścisłą tajemnicę tylko 


Cena cgzemplarza Złr. 10 wal. austr. 
Józef Halski 
praktyczny Gorzelnik w Monasterzyskach ? 
w obwodzie Stanisławowskim. Gi 


Redaktor odpowiedzialny WeabysŁaw Rozwabowski Prof, Inst. Techn. — W Drukarni e. k. Uniw. Jagiell. pod zarządem Koust. Mańkowskiego. 


